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Wieś pod rządami „sanacji”
Od jednego z wybitnych działaczy 

społecznych na wsi otrzymujsmy arty­
kuł następujący. Red.

Państwo Polskie przeżywa obecnie 
okres bardzo ciężki: szaleje kryzys
gospodarczy, rodnie bezrobocie, sze­
rzy się nędza. Oto oczekiwany i zapo­
wiadany przez ,,twórczość" pomajo- 
wą „rozkwit" życia gospodarczego 
kraju! I nic dziwnego, wszak polityka 
z dnia na dzień, bez myśli o jutrze, 
musiała wydać takie a nie inne rezul­
taty.

ROZPACZLIWE POŁOŻENIE WSI
W ieś przeżywa ciężki kryzys go­

spodarczy, kryzys dotąd niebywały. 
Miljonowe masy ludności znajdują się 
w  tragicznem naprawdę położeniu: 
cierpią nędzę, przymierają z głodu. 
Mijają tygodnie, miesiące, kryzys po­
głębia się, zagrodom wieśniaczym gro 
zi niechybna ruina. To też rozgory­
czenie i niezadowolenie ogarnęły sze­
rokie koła społeczeństwa.

Są to wyniki błędnej polityki go­
spodarczej Rządu. Wiemy, iż obecny 
kryzys wywołany jest przedewszyst- 
kiem brakiem zbytu na rynkach za­
granicznych i wewnętrznych. Eksport 
jest wielce utrudniony i nie opłaca 
się. Na rynkach wewnętrznych jest 
słaby popyt, słaba konsumcja wytwo­
rów rolnych i hodowlanych, jako na­
turalny wynik bezrobocia. Brak po­
pytu, wywołany bezrobociem po mia­
stach, zmusza chłopa do ograniczania 
produkcji, do oddawania swych wy­
tworów po cenach minimalnych. 
W pływa to na zubożenie wsi i zwięk­
szanie się bezrobocia wśród robotni­
ków rolnych. To też polityka Rządu 
winna iść przedewszystkiem  w kie­
runku zdobycia rynków wewnętrz­
nych. Rolnicy - producenci muszą 
znaleźć zbyt na swe płody na rynkach 
wewnętrznych. Trzeba jednak dać 
robotnikom pracę i odpowiednie za 
nią wynagrodzenie, a napewno wzro­
śnie kosumcja i większe zapotrzebo­
wanie na płody rolnicze.

Chłop cierpi nędzę, przymiera nie­
jednokrotnie z głodu, lecz... płaci ol­
brzymie podatki. Wieś wprost ugina 
się pod ciężarem najrozmaitszych po­
datków. To podatek majątkowy, 
gruntowy, to znowu komunalny, 
składka gminna i tak  przez cały rok. 
Sprzedaje więc rolnik nieraz ostatni 
metr żyta i płaci. Bo niechby tylko 
nie zapłacił, a wnet zjawi się sekwe- 
s tra to r i zabierze akurat to, co jest w 
gospodarstwie najniezbędniejsze, czę­
sto ostatnią krowę.

Powszechnie odczuwa rolnik brak 
pieniędzy, to też zadłużenie wsi jest 
bardzo wysokie. Niema zbytu na pro­
dukty rolne, niema odbiorców z pie­
niędzmi, trzeba więc pożyczać na 
podatki, na zakup i konserwację na­
rzędzi rolniczych, na odzież i inne nie 
zbędne potrzeby. Zjawiają się usłużni 
lichwiarze i pożyczają na 10% mie­
sięcznie, rujnując w ten sposób rol­
nika. A w bankach państwowych nie­
ma pieniędzy na zapomogi dla rolni­
ków, wydatkowano je na inne, „wła­
ściwsze" cele.

Z zastraszającą szybkością szerzy 
się na wsi bezrobocie, pomimo sezo­
nu. Zapotrzebowanie pracowników 
rolnych jest minimalne. Rolnik zmie­
rza do potanienia produkcji przez jej 
ograniczenie, przez stosowanie „sa­
mowystarczalnych rąk pracy", wsku- J 
tek  czego coraz więcej robotników 
pozostaje bez zajęcia. W ędrują oni do 
miast za chlebem i pracą, lecz i tu 
spotyka ich bolesny zawód.

Łatwo pojąć, iż kryzys gospodarczy 
na wsi wpłynął na obniżenie się kul­
tury rolnej. Zubożenie wsi pociągnęło 
za sobą prawie zupełne zaprzestanie 
stosowania nawozów sztucznych, 
sprowadzania nowych maszyn rolni­
czych i t. p:,, co znowu wpłynęło na 
ograniczenie produkcji po fabrykach 
i wzrost bezrobocia po miastach.

Oto skutki czteroletnich rządów

„sanacji". A przecież kryzys gospo­
darczy zbliżał się stopniowo i można 
było mu zapobiec. Tymczasem rządy 
„pomajowe" zajęte były i są walką z 
Sejmem i walką z olbrzymią większo­
ścią społeczeństwa. Życie gospodar­
cze może sobie czekać...

Stan obecny jest jednak niemożli­
wy do utrzymania. Rząd p. Sławka 
wykazał dobitnie swą bezradność wo­
bec kryzysu gospodarczego i jego 
skutków. Głos winien zabrać Sejm!

„GALÓWKI SANACYJNE"
Za to w innąj dziedzinie rządy „po­

majowe" wykazują swą żywotność. 
Znane są na wsi t. zw. galówki sana­
cyjne, jako specyficzny objaw „sana­

cyjnej" twórczości. Oto pewnego 
pięknego poranku przybywa do wsi 
kilku policjantów i każą malować do­
my, bielić płoty, stawiać tryumfalne 
bramy, bo tędy ma przejeżdżać „pan 
wojewoda", lub „pan m inister". Nie­
jeden wieśniak nie ma pieniędzy na 
sól, na cukier, znaleźć je musi na w a­
pno, na odświeżanie płotów i domów. 
W razie niewykonania poleceń w ła­
dzy, trzeba płacić różne kary. W szak 
tak  być „musi", wszak za to „ktoś" 
„zasłużony" dostanie medal.

WIEŚ BUDZI SIĘ DO WALKI 
Z „SANACJĄ"

Takie to i tym podobne „igraszki" 
przy szalejącym kryzysie gospodar­

czym, rozwiały zupełnie sztuczny 
blask, wytworzony wokoło pomajo- 
wego „systemu" rządzenia. Chłop 
ocknął się z dotychczasowej bierno­
ści, zrozumiał wiele... I dziś zdaje so­
bie dobrze sprawę ze swej krzywdy, 
ze swego tragicznego położenia i wie, 
kto za to ponosi odpowiedzialność. 
To też ustały na wsi wzajemne walki, 
chłop dąży do wytworzenia jednoli­
tego frontu do walki z obozem „sa­
nacyjnym". W śród chłopów niema już 
zwolenników „tadosnej twórczości". 
Ci naiwni, którzy zjednani byli hała­
śliwą reklamą i „papierowemi" refor­
mami, odeszli, dosadnie przekonaw ­
szy się na sobie o „fachowej" polity­
ce „pomajowej". ,

Po głosowaniu w Izbie Gmin
Londyn, 29 maja (PAT). Zwycię­

stwo rządu, odniesione w czasie 
wczorajszego głosowania w Izbie 
Gmin, wykazało poważną większość 
29 głosów, uzyskanych przez Labour 
Party bez pomocy liberałów, którzy 
wstrzymali się od głosowania. Kła­
dzie ono na dłuższy czas kres kombi-

KLĘSKA LLOYD-GEORGE’A
nacjom kryzysowym. Rząd posiadać 
będzie chwilowo wyjątkowo silną o- 
pozycję, albowiem spekulacje Lloyd 
George‘a na rozłam wewnątrz Partji 
Pracy w związku z dymisją Mosley'a 
okazały się fałszywe. Skutkiem tej 
taktyki pozycja liberałów w stosun­
ku do Partji Pracy znacznie osłabła. 
Żądanie wprowadzenia systemu wy­

borów proporcjonalnych, wysunięte 
przez Lloyd George'a, było nową 
prowokacją wobec konserwatystów. 
Partja Pracy, odrzucając to żądanie, 
pozyskała sobie cichą wdzięczność 
konserwatystów. W kołach liberałów 
niezręczna taktyka Lloyda George'a 
wywołała wielkie niezadowolenie.

I. K.

Opinia angielska stwierdza 
prowokację niemiecką

Londyn, 29 maja (PAT). „Daily T e­
legraph" w depeszy własnej z Ber­
lina o incydencie granicznym pod 
Opaleniem potwierdza wczorajsze 
przypuszczenie „Daily Heraldu" co 
do tła incydentu. Dziennik stw ier­
dza, że wiadomości podawane przez 
prasę berlińską umacniają pogląd, że 
polscy oficerowi zostali zwabieni na 
niemieckie terytorjum  przez prowo­
katorów, którzy przyrzekli im sprze­
dać dokumenty wojskowe, przyta­
czając informacje „Lokal Anzeige- 
ru“ z Kwidzynia. „Daily Telegraph"

stwierdza, że korespondent tego 
dziennika najwidoczniej nie uświada­
miał sobie znaczenia swoich słów, pi­
sząc, iż niemieckie władze zdecydo­
wały się udzielić ostrej odpraw y pol­
skim zamiarom szpiegowskim. Jak  
zaznacza „Daily Telegraph"; „może 
to być tylko dowodem, że inicjatywa 
do kroków, k tóre spowodowały wy­
padek, wyszła z tej strony, t. j. z nie­
mieckiej granicy". Opisując w  dal­
szym ciągu zajścia według tej relacji 
„Daily Telegraph" nadaje całej de­
peszy charakter raczej życzliwy dla 
Polski, nazywając akcję niemiecką

zasadzką.
Berlin, 29 maja (PAT). Agencja in­

formacyjna Conti donosi: Dziś odby­
ła się w Kwidzyniu sekcja zwłok pod­
oficera, k tóry  zmarł w skutek ciężkiej 
rany postrzałowej w  brzuch, otrzy­
manej w  czasie strzelaniny w budce 
paszportowej w Opaleniu od niemiec­
kiego urzędnika kryminalnego. Jak  
słychać, zdjęcia rentgenowskie kuli, 
k tóra utkw iła w stosie pacierzowym, 
wykazać miało ponad wszelką w ąt­
pliwość, że chodzi tu  o kulę z rewol­
weru, nie zaś o kulę karabinową.

Przeciw wojnie
Paryż, 29 maja (PATl. Okręgowy 

związek socjalistyczny departam entu 
Sekwany odbył kongres przygoto­
wawczy przed kongresem narodo­

wym, który ma się odbyć w Borde­
aux. Kongres przyjął m. in. wzglę­
dną większością głosów tekst dekla­
racji, stwierdzającej, że pracownicy

powinni, w ustroju kapitalistycznym, 
odmówić udziału w wojnie, bez wzglę­
du na jej powody.

Na wspomnienie „sanacji" chłop 
zaciska pięści, spogląda złowrogo w 
stronę W arszawy i myśli o przyszłych 
wyborach, by w  ten  sposób „zapła­
cić" władcom „pomajowym" za ich 
czteroletnie dla wsi „dobrodziej­
stwa". Wie o tern „czynnik m iarodaj­
ny” i dlatego woli walkę z Sejmem, 
niż odwołanie się do opinji społeczeń­
stwa.
WIEŚ SKŁANIA SIĘ KU SOCJA­

LIZMOWI
W miarę wzrastającej na wsi nę­

dzy, bezrobocia, ciężarów podatko­
wych i t. p. wyczynów „twórczości" 
„sanacyjnej", rosną w szybkiem tem ­
pie wpływy P. P. S. Wieś skłania się 
coraz bardziej ku Socjalizmowi, który 
jest w  Polsce ostoją demokracji i p ra­
worządności. Chłop m ałorolny czy 
bezrolny wie już dziś dobrze o tern, 
iż zwycięstwo P. P. S. to zwycięstwo 
jego żądań, jego dążeń i jego potrzeb.

1 MAJ NA WSI
0  wpływach Socjalizmu na wsi 

świadczą wymownie tegoroczne ob­
chody pierwszomajowe. W dniu 1 Ma 
ja rolnik porzucił pracę, wieś tu  i ow­
dzie przybierała odświętny wygląd. 
Dziesiątki tysięcy chłopów m aszero­
wały do miasta, nieraz po kilkanaście 
kilometrów, by wziąć udział w pocho­
dach. Na niejednaj chacie wiejskiej 
powiewał dumnie czerwony sztandar, 
zwiastując społeczeństwu, iż chłop i 
robotnik podali sobie ręce, stanęli w  
jednym szeregu do walki o lepsze ju­
tro, o Polskę Socjalistyczną. To też 
potężny głos proletarjatu  m iast i wsi, 
manifestującego wspólnie przeciwko 
dyktaturze, przeciwko „sanacji" a o  
pracę i dach nad głową, o reformę 
rolną i ubezpieczenia społeczne, -— 
rozszedł się po całym kraju i znalazł 
należyty oddźwięk w opinji publicz­
nej. i-ii Ą
DOŚĆ „RZĄDÓW POMAJOWYCH"

1 dziś wieś ma już dość rządów po- 
majowych. Nie pomogą żadne „rady" 
i „narady", ani naw et „genjusz czyn­
nika decydującego". I już wkrótce 
trzeba będzie odejść na „zasłużony" 
wypoczynek. Tego domaga się olbrzy­
mia większość społeczejństwa i to na­
stąpić musi.

W. Tu — cki.

SKazanie handlarzy żywym towarem
Nowy Jork, 29 maja (PAT). Bas- | nia oraz grzywnę w wysokości 5.000 . rę pozostawania na czas nieokrcślo- 

kin skazany został na 2 lata więzie- dolarów. Hall skazany został na ka- I nyny pod dozorem policyjnym.

S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć  SOCJALISTYCZNA PRZY PRACY
W czoraj o godz. 10 rano rozpoczęła 

się w sali Z. Z. K, Ogólnokrajowa Kon­
ferencji Spółdzielni Robotniczych. Prze­
szło 80 delegatów z różnych części k ra ­
ju reperezentow ało ok. 40 spółdzielni.

Obrady zagaił tow. Z. Zaremba, pod­
kreślając ważny dla ruchu spółdzielcze­
go moment, w jakim konferencja się od­
bywa.

Do prezydjum powołano tow. tow. po­
sła A. Kuryłowicza, St. Jaskułowskiego, 
W. Leśniewskiego, Pacana i T. Piotrow­
skiego z Makowa, któremu zebrani — 
jako ofierze „wizyty" p. Prezydenta — 
urządzili gorącą owację.

Sprawozdanie z dotychczasowe) dzia­
łalności Komitetu Propagandy Spółdz. 
Rob. W łościańskiej, złożył tow. J. Żer- 
kowski. W dyskusji, jaka się rozwinęła 
przem awiało wielu towarzyszów, po- 
czem jednogłośnie wyrażono podzięko­
wanie Komitetowi Propagandy.

Tow. pos. J. Kwapiński referow ał

sprawę Zjazdu Z. S. S. R. P., jaki ma się 
odbyć w czerwcu b, r. Przyjęto rezolu­
cję, w której uchwalono przeciwstawić 
się projektowi reorganizacji Związku i 
stwierdzono, że obecny projekt jest po­
sunięciem politycznem. Deklarację ide­
ową referow ał tow. Z. Zaremba, formu­
łując -zasady spółdzielczości robotni­
czej, jako jednej z form ruchu klasowe­
go. Stwierdził, i i  spółdzielczość robot­
nicza stoi na stanowisku jednolitości go­
spodarczej i organizacyjnej z całością 
ruchu spółdzielczego, przeciw staw ia się 
jednak ideologji . drobnomieszczańskiej 
i domaga się zachowania warunków, ja­
kie zostały zaw arte przy połączeniu ze 
„Społem", dających możność swobodne­
go rozwoju spółdzielczości robotniczej. 

Powołana na konferencji instytucja, 
której zadaniem bę3zie prowadzenie 
działalności ideowo - propagandystycz- 
nej wśród najszerszych mas, otrzymała 
nazwę: „Zjednoczenie Spółdzielni Ro­

botniczych i Włościańskich".
Budżet, przedstaw iony przez tow. Z. 

Muszkata, określający wpływy na 20.000 
zł. rocznie, przyjęto i oznaczono wyso­
kość składek.

Spraw ę przyjęcia nowego statu tu  
przedstaw ił zebranym tow, S. Jasku- 
łowski, poczem odbyły się wybory 
władz.

Przyjęto listę kandydatów  do Rady 
Nadzorczej, przedstaw ioną przez komi­
sję — matkę. W ybrano następujących to ­
warzyszów: Chrystowski, H. Czarnecki, 
D. Gross, Kluczka, Kociołek, J. Kwapiń­
ski, A. Kuryłowicz, Łobzowski, J. Ma- 
chey, Z. Muszkat, T. Piotrowski, Sulej, 
T. Toeplitz, Wolff.

Dalej wybrano Zarząd w składzie: 
St. Szwalbe, Z. Zaremba i J. Żerkowski.

W wolnych wnioskach uchwalono m. 
in. p ro test przeciw ko rugom politycz­
nym, stosowanym przez obecne kierow ­
nictwo ZiaiEsku,

Z. P. P. s.
POSIEDZENIE PLENARNE.

W sobotę, dn. 31 maja, o godz. 12 w 
południe punktualnie odbędzie się po­
siedzenie PLENARNE Z. P. P. S.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów bezwarunkowo konie­
czna. PREZYDJUM.

O godz. 11 rano sekcja senacka.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
— W Rangon odbył się pogrzeb przeszła 

100 ofiar ostatnich starć między muzułma­
nami i hindusami.

— Z Australji donoszą, że lotniczka Amy 
Jonson zdołała uniknąć katastrofy podczas 
lądowania w Brisbane dzisiaj popołudniu. 
Sądząc, że nie uda jej się wylądować na 
równi okrążyła jeszcze raz lotnisko i usiło­
wała lądować po raz drugi, Najwidoczniej 
lotniczka źle obliczyła przestrzeń, gdyż sa­
molot uderzył skrzydłem o ogrodzenie i za­
rył się dziobem. Lotniczka przywiązana do 
swego fotelu uniknęła śmierci lub kalec­
twa. Wskutek wypadku śmigło i  skrzydła 
samolotu uległy zniszczeniu. Natychmiast 
po wyjściu z samolotu miss Jonson przej­
rzała się w lusterku i poprawiła uczesanie.

— Z Amsterdamu donoszą, że mimo •- 
nergicznych poszukiwań, policji nie udało 
się dotychczas odnaleźć złotego pióra lo- 
carneńskiego, które w czasie międzynaro­
dowej wystawy pokoju w Hadze zginęło w 
niewyjaśniony sposób. Przypuszczają, że 
pióro w czasie transportu eksponatów * 
Locarna wpadło między papiery, któremi 
opakowane były przedmioty i razem z nie­
mi zostało spalone. Stratę materjalną po­
kryje asekuracja.



„ROBOTNIK", piątek, 30 ma|a 1930. N r .

P O C I S K I
Kiedyś pękały z łoskotem,

Z łoskotem pękały — hucznie 
I kładły żołnierzy pokotem,
Niby tysiączne włócznie...

A kosztowały drogo:
Cały nieraz majątek...
Dzisiaj m atki nie mogą 
Wykarmić swych dzieciątek.

Kiedyś je lano ze stali,
Ze stali, ołowiu, mosiądzu, 
Średnica — dwadzieścia cali! 
Zniszczenia nikt nie osądzi*

A trzeba było na nie 
Długo orać — latami...
Dzisiaj, że to najtaniej,
Karmimy dzieci łzami...

Juljusz Wirski.

Z POLSKIEGO ODDZIAŁU 
ZW. PANEUROPEJSKIEGO

W piątek wieczorem odbyło się na Starem 
Mieście 31, posiedzenie Polskiego Oddziału 
Żwiązkti Paneuropejskiego, Celem ' posie­
dzenia było wysłuchanie referatów o mię­
dzynarodowej konferencji paneuropejskiej, 
świeżo odbytej w Berlinie. Zagaił ob. Ale­
ksander Lednicki, zapraszając ob. Stanisła­
wa Thugułła do objęcia prezydjum, oraz 
wzywając obecnych do uczczenia przez po­
wstanie z miejsc pamięci złasłużonego człon­
ka Związku Paneuropejskiego, tow. Stani­
sława Posnera. Sprawozdanie z konferencji 
międzynarodowej podzielili między sobą prof. 
Adam Krzyżanowski i ob. Lednicki.

Prof, Krzyżanowski zreferował ekonomicz­
ną treść konferencji, na której wprawdzie 
projekt europejskiej unji celnej jako przed­
wczesny, odsunięto w dalszą przyszłość, na 
której natomiast za sprawy aktualne uzna­
no: 1) pracą nad stopniowem obniżeniem sła­
wek celnych; 2) podpisanie konwencji o w y­
rzeczeniu sią zakazów przywozu i wywozu. 
Dojście zaś do skutku tej konwencji zależy 
w obecnej chwili od zgody Polski. Ob. Le­
dnicki oświetlił niepewną a groźną sytuację 
polityczną, z której się konferencja zrodzi­
ła. Konferencję zwołał rząd francuski, któ­
ry jednocześnie zrobił Niemcom takie nad­
zwyczajne ustępstwa, jak zapowiedź całko­
witej ewakuacji Nadrenji oraz redukcję 
swoich pretensji pieniężnych od Niemiec ze 
132 miljardów franków na tylko 50 miljar- 
dów. To też na czele francuskiej dele­
gacji sta. nie kto inny, tylko minister 
Loucheur, znany szermierz, gospodarczego 
współdziałania francuskiego przemysłu z 
niemieckim. Anglja przysłała życzliwego ob­
serwatora w osobie p. Amery, byłego mini­
stra kolonji. Nieobecnością zaś świeciły 
Włochy wraz z Węgrami i Litwą. Szczegól­
nie gorliwem poparciem postulatów francu­
skich natomisM wyróżniały się państwa Ma­
łej Entenly: Czechosłowacja, Jugoslawja, 
Rumunja. Najgorliwszym okazał się dele­
gat bezpośrednio przez Włochy zagrożonej 
Jugosławji, p. Ninczicz, były minister spraw 
zagranicznych, który z wielkiera przejęciem 
domagał się „serdecznego porozumienia" 
między Francją a Niemcami. Czynił to na­
wet gorliwiej niż sami Francuzi, który się 
zastrzegli, że porozumienie francusko - nie­
mieckie jest wprawdzie konieczne, ale jest 
niewystarczające, bo Francja nie może za­
pomnieć o zobowiązaniach wobeę sprzymie­
rzeńców swoich. To zastrzeżenie francuskie 
bardzo wzmocniło pozycję Polaków na kon­
ferencji. Gdyby jednak Polska odrzuciła 
konwencję o wyrzeczeniu się zakazów przy­
wozu i wywozu, toby się stała w Europie 
wielce niepopularną.

Niezależnie od tych uwag krytycznych, ob. 
Lednicki uznał chwilę obecną za bardzo od­
powiednią dla ożywionej propagandy ideału 
zjednoczonej Europy. O zapowiedzianym na 
2 czerwca przyjeździe do Warszawy p, Gran- 
di, ministra spraw zagranicznych Mussolinie- 
go, ob. Lednicki nie wspomniał.

ŁAŃCUCH PR ASO W Y
NA OBOZY DLA CZERWONYCH 

HARCERZY.
Tow. Królik składa 2 zL
Tow. W. Gaudasiński składa 2 zł., — 

wzywając tow. W, Kołodziejczyka, Z. 
Krzysztofiakównę i Henryka Gaudasiń- 
skiego.

Tow. Maxamin składa 5 zł. —i wzywa 
tow. Żaka, Krystynę Pokorską, St. W ą­
sika, Witulskiego i H. Gadkowską.

Tow. Chodźkówna Lena składa 5 zł. 
i wzywa tow. Halinę Olkuską, Sławę 
Iglewską, W alentynę Grzybowską i Mi­
rę Huszczównę.

Tow. Klimowa składa 2 zł. i wzywa 
tow. W acław a Jaworskiego i Gacową.

Tow. Mitrowska składa zł. 2 i wzywa 
tow. Kaz. Zawadzkiego, Michalinę Skrzy­
necką.

Tow. Bartosiak składa zł, 5 i wzywa 
tow. A leksandrę Ossowską i Eug. Skot­
nicką.

Tow. B. Kopelówna składa zł. 5 i w zy­
wa J. Krzesławskiego, J. Renckiego i J. 
Cichióską.

Tow. Marusia Jankowska składa zł. 5 
i wzywa mec. Tadeusza Tomaszewskie­
go i mec. Wacława Goldmana.

PRZESTĘPCZOŚĆ W POLSCE
Urząd statystyczny zebrał i opracował da. 

ne, dotyczące przestępczości w Polsce, Po­
nieważ opracowanie takiej statystyki wyma­
ga sporo czasu i żmudnej pracy, ostatnie da­
ne zestawiono za rok 1926.

W roku tym spędzono na terenie całej 
Polski 454,390 spraw sądowych. Z tej cyfry 
skazano 188,869 osób, w tem 33.503 kobiety. 
Uniewinniono zaś 265.421 osób, w tem ko­
biet 47.470.

Wymiary kary były następujące: Na karę 
śmierci Skazano 66 osób; na ciężkie więzie­
nie : dożywotnie — 49, powyżej 5 lat — 381, 
do 5 lat — 1.491, do roku — 9,112, ogółem 
na ciężkie więzienie — 11.033 osoby; na 
zwykłe więzienie: dożywotnie—; powyżej 1 
roku — 2.756, do 1 roku — 48.170, ogółem 
na więzienie zwykłe — 50.935 osób; na 
twierdzę: 185 osób; na areszt ścisły do i 
powyżej 1 miesiąca — (tylko w woj. połud­
niowych i na Śląsku cieszyńskim) — 5.800 
osób; na areszt zwykły do i powyżej 1 mie­
siąca — 68699 osoby; na grzywny — 49.328 
osób; na inne kary — 2.805 osób.

Recydywistów zarejestrowano w tym o- 
kresie — 22.356 (w tem młodocianych — 
1.289, mężczyzn — 18.315, kobiet — 2,752). 
W roku 1926 na 1.000 osób skazanych noto­
wano recydywistów 360.4.

Ogółem na każde 100.000 mieszkańców w 
1926 roku notowano w Polsce: 3.209 prze­
stępstw, w tem przestępstw popełnionych 
przez młodocianych 1.413,9.

LOTNICY NIEMIECCY 
W  W ARSZAW IE

Na odbytej w ubiegłym tygodniu w 
Berlinie konferencji przygotowawczej w 
sprawie międzynarodowego raidu awio- 
netek, k tóry  odbędzie się w przyszłym 
miesiącu w W arszawie, zakumunikowa- 
no przedstawicielom  Polski, źe do W ar­
szawy przybędzie na razie 42 niem iec­
kich lotników.

KOMISJA DO ZBADANIA
ZAJŚCIA POD OPALENIEM
(PAT). Komisja mieszana do zbadania 

zajścia granicznego na granicy polsko- 
niemieckiej pod Opaleniem, zebrała się 
po raz pierw szy 28 maja r. b. o godz. 15, 
Układy, toczone na linji granicznej, 
trw ały  do w ieczora, przyczem  pełno­
mocnicy obu zainteresow anych stron, 
zgodnie ustalili, że przedm iotem  prac 
komisji będzie ustalenie stanu faktycz­
nego z dnia 24 maja. Komisja w ysłucha­
ła relacji, jakie złożyli jej o zajściu 
przedstaw iciele władz polskich i nie­
mieckich i postanow iła przesłuchać 
świadków. A resztow any przez Niemców 
komisarz Biedrzyński, będzie także prze1 
słuchany. W dniu dzisiejszym o godz. 
9.30 komisja przystąpiła do przesłuchi­
w ania świadków.

ADWOKACI PROSZĄ
0 UMOŻLIWIENIE IM FERYJ 

LETNICH
Zgodnie ze zgłoszonym w roku ubie­

głym M inistrowi Carowi memorjałem izb 
adwokackich, zwróciły się obecnie Izby 
z prośbą do prezesów  sądów okręgo­
wych, by nie wyznaczano na miesiące 
letnie term inów  większych procesów. 
Adwokaci wskazują, że przesunięcie 
tych spraw  na jesień umożliwi członkom 
palestry odbyciu urlopu wypoczynko­
wego.

ZNALEZIENIE
JADOWITEJ ŻMIJIW OGRODZIE 

SASKIM
Po wypadku, jaki zdarzył się w ub. tygo­

dniu w Ogrodzie Saskim z p. kpt. T, H„ 
którego ukąsiła żmija, dział ogrodniczy ma­
gistratu zmobilizował przeszło 30 osób z 
pośród służby ogrodniczej i przedsięwziął sy 
stematyczne poszukiwania gadu. Poszuki­
wania były utrudnione ze względu na małe 
rozmiary gadu, który ukrywał się b. łatwo 
w zagłębieniach terenu lub pod kamieniami.

Po sześciu dniach żmudnych poszukiwań, 
schwytano żmiję, która ukrywała się w za­
roślach niedaleko wodozbioru od strony ul. 
Niecałej. Odesłano ją do Zakładu Zoologi­
cznego Uniw. Warsz., gdzie prof, dr. K. J a ­
nicki stwierdził, że jest to młoda żmija, dłu­
gości około 30 cm. gatunku „Pelias berus" 
(jadowita!).

Zapytani przez dział ogrodniczy specjali­
ści wyrazili opinję, że żmija ta mogła się 
znaleźć w  Ogrodzie Saskim tylko drogą 
przyniesienia jej i wpuszczenia.

Prawdopodobnie jeden z miłośników ga­
dów, nie zdając sobie sprawy z konsekwen­
cji swego postępku, nie chcąc żmij i zabić, a 
pragnąc jej się pozbyć, porzucił ją w Ogro­
dzie, jak to często czynią uczniowie, wra­
cający z wycieczek szkolnych, którzy wpusz­
czają do Ogrodu nieszkodliwe zresztą za- 
skrońce. Żmije te służba ogrodowa musi 
wyłapywać, aby nie szerzyły niepokoju. 
Wpuszczenie żmiji jadowitej do Ogrodu Sa­
skiego, o ile było świadome, godne jest na­
piętnowania, jako czyn haniebny.

Pragnąc uspokoić opinję publiczną i zape­
wnić dotychczasowe bezpieczeństwo bywal­
com Ogrodu, dział ogrodniczy zarządził w 0 - 
grodzie Saskim poszukiwania, czy niema wię 
cej gadów.

Wiadomości z całego kraju
CZEREMCHA

Miejscowy Komitet P.P.S. w Czerem ­
sze dnia 1 czerwca urządza uroczystość 
odsłonięcia sztandaru imienia M arszałka 
Sejmu Ignacego Daszyńskiego.

Na tę uroczystość zaprasza się towa* 
rzyszy i sympatyków, by przybyli jak- 
najliczniej. Początek o godz. 15 m. 30.

BARAN0W ICZE
NA JAKIEJ PODSTAWIE ZARZĄDZA SIĘ REWIZJE NA KRESACH

Sędzia śledczy w Baranowiczach wy­
dał policji nakaz przeprow adzenia re ­
wizji w lokalu T. U. R., oraz u poszcze­
gólnych towarzyszów, w poszukiwaniu 
jakiej rzekomej odezwy C. K. W. P. P. 
S. W powyższej sprawie interewnjował 
u sędziego śledczego tow. Machay, do­
magając się wyjaśnienia, na podstawie 
czego sędzia śledczy wnosił, iż poszuki­
wana przez niego „odezwa podburzają­
ca", w ydana została przez C. K. W. P. 
P. S. P. sędzia, który  z początku przy­
rzekł, że wyda nazwiska ludzi, na k tó ­
rych zeznaniach się opierał, celem po­
ciągnięcia ich do odpowiedzialności k a r­
nej, w  ostatniej chwili zasłonił się tem, 
że wiadomości, na podstawie których

zarządził przeprow adzenie rewizji, były 
uzyskane drogą „poufną", wobec czego 
nazwisk ujawnić nie może.

Przyrzekł tylko, że na przyszłość .re­
wizje, na podstawie doniesień z takich 
źródeł, nie będą zarządzane! Zakomuni­
kował jednocześnie, że policja od sze­
regu tygodni domagała się przeprow a­
dzenia rewizji, a to — w  związku z kol­
portażem  na terenie Baranowicz listu 
sen .tow. Limanowskiego, oraz z „taj­
ną" (??!) akcją C .K. W. P. P. S. p rze­
ciwko obecnemu rządowi.

Oto, na jakich „dowodach" opierają 
się władze kresow e w  akcji przeciwko 
P. P. S. Trudno traktow ać to inaczej, a* 
niżeli jako prowokację!

MARKI
KRWAWA KŁÓTNIA W CZUŁEJ RODZINIE...

Przed kilku dniami odbyło się zebra­
nie gminne w  gminie Marki, celem dal­
szego wyboru radnych.

Tłumy m ieszkańców gminy, ' w  ilości 
około 2.000 osób, zebrały się koło bu­
dynku gminnego w M arkach.

Na czele listy BB sta ł kierow nik szko­
ły w Pustelniku, p. Zalewski. BBS zblo­
kow ała się we wspólną listę z Obwie- 
polem, na czele której s ta ł p. Kuj, nau­
czyciel z M arek, oraz p. Klajnic, b. kan­
dydat na posła.

BBS zebrała 50 z pośród swoich bo- 
jówkarzy uzbrojonych w pałki i rew ol­
wery, a sprowadzonych specjalnym sa­
mochodem ciężarowym przez p.p. Klaj- 
mica i Balcerzaka ze zbrojowni Nr. 2 
na Pradze.

BB zorjentowawszy się w sytuacji, za­
żądała przez swojego przedstawiciela, 
p. Żelewskiego, usunięcia bojówki z po­
dwórza gminnego. Komisarz wyborczy 
Starostw a odmówił żądaniu,

Rozpoczęło się głosowanie. BB nie

chciało dopuścić do składania głosów 
przez bojówkę bebesowską, której 
członkowie byli stałymi mieszkańcami 
W arszawy, a nie M arek.

W odpowiedzi na to p. Halko, dowód­
ca bojówki, wspólnie z p. Klajnicem, 
wydali bojówce rozkaz zaatakow ania 
pałkam i bebekowców. Pobili oni dotkli­
wie p. Żelewskiego, rozbijając mu gło­
wę pałkami.

Ludność z początku zachowywała się 
biernie, żądając interw encji policji. Po­
nieważ kom endant posterunku, p. Le- 
nard, odmówił interwencji, ludność po­
stanow iła sama reagować; rzuciła się na 
bojówkarzy, a w tedy policja zareagow a­
ła, chroniąc skórę bebesowskich bandy­
tów  przed zlinczowaniem.

W  rezultacie jest jeden bardzo cięż­
ko ranny bojówkarz bebesowski, trzech 
ciężko rannych bebesowców, oraz dwóch 
rannych ze strony BB.

Oto obrazek rodzinnej „idylli".

WILNO
Z MIŁOŚCI... ROZPŁATAŁ CZASZŁĘ SIEKIERĄ

Onegdaj w  godzinach wieczorowych 
we wsi Puszkarnia gminy Jaźwiriskiej 
w ydarzyła się krw aw a tragedja. Oto 
mieszkaniec tej wsi, J . Danielewicz, od 
dłuższego czasu starał się o względy J a ­
dwigi Krupskiej, k tó ra  będąc m ężatką, 
nie chciała zgodzić się na porzucenie 
męża i wyjazd z Danielewiczem do A- 
meryki. Chcąc za odmowę zemścić się

na Krupskiej, zaprosił ją do siebie i po* 
bił do krwi. Gdy K rupska zagroziła, że 
zaskarży go do sądu, Danielewicz roz­
p ła ta ł jej czaszkę siekierą. Na krzyki 
mordowanej zbiegli się sąsiedzi, którzy 
zastali Krupską w kałuży krwi. D a n i ­
lewiczowi przez okno udało się zbieo. 
Krupską w  stanie beznadziejnym od­
wieziono do szpitala.

TARNÓW
POLICJA ROZPĘDZA BEZROBOTNYCH

Tłum bezrobotnych, wśród których 
przew ażały kobiety, w szedł wczoraj w ie­
czorem do m agistratu m, Tarnowa, żą­
dając pracy i zasiłku. Demonstranci 
wznosili okrzyki przeciw  burmistrzowi 
i śpiewali „Czerwony sztandar".

Na telefoniczny alarm burm istrza przy­
był oddział policji. Komisarz policji wy­
dał rozkaz opróżnienia m agistratu siłą. 
Policjanci z bronią w  ręku wykonali roz­
kaz, przyczem kilkanaście osób zostało 
poturbowanych kolbami.

SZTUKI PLASTYCZNE
Poradnie i spółdzieln ie artystyczne.
(Poradnia Artystyczna Związku Pol-

ZJAZD P.E.N. CLUBÓW
W dniu 20 — 23 czerwca obradować bę­

dzie w Warszawie Zjazd P. E. N. Clubów, 
na który przybędą przedstawiciele Szkocji, 
Irlandji, Ameryki Pół., Czechosłowacji, Nie­
miec, Holandji, Indji, Włoch, Jugosławji, 
Norwegji, Portugalji, Rosji, Hiszpanji, Szwe­
cji, Argentyny, Islandji, Północnej Afryki i 
Austral?*.

W kongresie wezmą udział najwybitniejsi 
literaci poszczególnych krajów.

W dniu 24 czerwca goście udadzą się do 
Krakowa a stamąd pojadą do Zakopanego, 
gdzie nastąpi zamknięcie Zjazdu.

MAŁA SALA COLOSSEUM
Nowy-Świat 19

w k r ó t c e  
P O M A J O W A  S Z O P K A  

P O L I T Y C Z N A

skich A rtystów Plastyków w Krako­
wie. — Forma" — Spółdzielnia Rze­

źbiarska w W arszawie).
Trudno nazwać zdrowymi stosun­

ki, panujące u nas między artystam i 
a społeczeństwem. A rtyści tworzą 
sztukę, którą, poza garstką miłośni­
ków i kolekcjonerów, n ikt się nie in­
teresuje, która, jakby się zdawało, 
nikomu nie jest potrzebna. Rząd, 
samorządy, instytucje społeczne, or­
ganizacje wszelkiego rodzaju, firmy 
przemysłowe, osoby prywatne zado- 
walniają się surogatami sztuki, tan ­
detą. Polski przem ysł artystyczny 
pracuje przeważnie według obcych, 
oddawna już spospolitowanych wzo­
rów. W skutek tego, jak to już pod­
noszono niejednokrotnie, z jednej 
strony sztuka polska wegetuje, z 
drugiej — współczesne życie polskie 
nie ma swego własnego oblicza. 
Stworzenie pomostu między artysta­
mi a społeczeństwem, unormowanie 
stosunków między twórcami sztuki 
a jej odbiorcami, to jedno z najważ­
niejszych zadań naszego życia kultu­
ralnego.

Pomoc państw a w tych sprawach 
dała, jak dotąd, niewiele. O statnio, 
widzimy przeto, że sami artyści po­
dejmują (utaj inicjatywę, tworząc 
organy, których zadaniem jest racjo­
nalne pośredniczenie między odbior­
cami sztuki a jej twórcami, utorow a­
nie konsumentowi drogi do źródeł 
właściwych. Organami takim i są po­

radnie i spółdzielnie artystyczne
Mamy przed sobą dwa prospekty. 

Jeden  — Poradni Artystycznej Zwią­
zku Polskich Plastyków w K rako­
wie (odbity w drukam i W. L. An- 
czyca w Krakowie, w inietę tytułową 
rysował prof. Wojciech Weiss, kli­
sze wykuwano w zakładzie S. W ela- 
ryka, ułożeniem i drukiem  zajął się 
A. Procajłowlcz), drugi „Formy" — 
Spółdzielni Rzeźbiarskiej w  W ar­
szawie, założonej w r, 1929 przez 
profesorów i studentów Szkoły 
Sztuk Pięknych w W arszawie, od­
bity piękną nową czcionką t. zw. 
„moderną" w Szkole Przemysłu G ra­
ficznego i zaopatrzony 23 doskona- 
łemi reprodukqam i. Przedmowę do 
pierwszego prospektu napisał dr. 
Stanisław Świerz •> Zaleski, do dru­
giego — prof, W ładysław  Skoczylas 
i w obu tych, powstałych niezależnie 
jedna od drugiej przedmowach po­
w racają myśli podobne.

W  pierwszej przedmowie czytamy: 
„Dotąd niestety zbyt długo byliśmy 
pizygnieceni zagraniczną tandetą, 
narzucającą nam obcy wzór, a któ­
ra  się wszystkiemi drogami w otocze­
nie nasze wdzierała". „Zaradzić te­
mu, wyrugować obcą rzecz, importo­
waną zzewnątrz, dać własne dzieło 
sztuki, a  zarazem dać gwarancję do­
brej porady co do artystycznej w ar­
tości i dobrego technicznie, a nie 
drogiego wykonania, oto cel i zada­
nie... Poradni", „Każdy, kto będzie 
chciał zorjentować się komu powie­
rzyć wykonanie zamówienia z za­
kresu sztuki, zostanie skierowany

przez Poradnię do odpowiedniego, 
pracującego w danym dziale artysty. 
W tym celu Poradnia zgromadziła 
nazwiska wszystkich artystów, p ra ­
cujących we wszystkich działach 
sztuki, a dających gwarancję artys­
tycznej wartości projektu i dobrego 
wykonania tegoż. Poradnia będzie 
orjentować nietylko, co do ceny, ale 
ta k ie  czuwać nad wykonaniem. 
Działy, którem i się zajmie Poradnia 
obejmują: architekturę, rzeźbę, ma­
larstwo, grafikę i przemysł artysty­
czny”.

W drugiej przedmowie znajduje­
my ustęp następujący: „W iele miast 
polskich i wiele kom itetów prowin­
cjonalnych, tworzących się dla 
wzniesienia różnych pomników mo­
gą w Tow. „Forma" znaleźć fachową 
radę, w jaki sposób najlepiej spełnić 
mają swe trudne zadanie. Najwięk­
szy również jest czas, aby nasza rze­
źba religijna i nasze nagrobki cmen­
tarne przestały posługiwać się za­
graniczną tandetą  d aby przedmioty 
naszego kultu  religijnego były dzie­
łami, wykonanemi przez polskiego 
artystę. Nasze konkursy sportowe, 
k tóre są przejawem  olbrzymiego 
rozwoju wychowania fizycznego, 
zbyt często posługują się znowu naj- 
przeróżniejszemi figurkami i puhara- 
mi wyrobu zagranicznego, które jako 
nagrody sportowe szerzą zły smak i 
obcy przemysł artystyczny. W szyst­
kie te zadania i wiele innych z za­
kresu rzeźby, począwszy od monu­
mentalnego pomnika, a  skończywszy 
na drobnym, lecz artystycznym 
przycisku na biurko, mogą doskona­
le zaspokoić członkowie Tow. „For­

ma". Młodzi rzeźbiarze pragną speł­
nić swe zadania w dziedzinie współ­
czesnej kultury polskiej, oddając 
swój ta len t i wiedzę dla zrealizować 
nia praktycznych zadań naszego ży­
cia".

W obu przypadkach chodzi więc 
w zasadzie o to samo: o zastąpienie 
obcych surogatów sztuki pełnow ar­
tościową sztuką polską, następnie 
zaś o to, żeby twórca pozyskał od­
biorcę, zaś odbiorca znalazł drogę 
do twórcy.

Poradnia krakow ska obejmuje 
wszystkie działy sztuki. Niestety, 
sądząc z utworów, reprodukowanych 
w prospekcie, uwzględnia ona nie­
mal wyłącznie dawne kierunki ar* 
tystyczne, A  przecież właśnie tego 
rodzaju Poradnia A rtystyczna po­
winna protegować i propagować nie 
sztukę akademicką, sztukę z przed 
lat 30, lecz żywą współczesną sztukę.

N a czele Spółdzielni Rzeźbiarskiej 
„Forma" stoją profesorowie w arszaw ­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych Tadeusz 
Breyer i Karol Stryjeński. Spółdziel­
nia „przyjmuje zamówienia w za­
kresie rzeźby, w całej jej rozciągłoś­
ci, od rzeźby monumentalnej aż do 
rzeźby w zastosowaniu użytkowem, 
a mianowicie: pomniki, nagrobki,
rzeźba kościelna, rzeźba architekto­
niczna, portrety, popiersia, przed­
mioty użytkowe i galanteryjne, na­
grody sportowe i t. p.". O ile Porad­
nia jest niejako^ ekspozyturą Akade- 
mji krakowskiej, o tyle „Forma" re ­
prezentuje ducha warszawskiej Szko­
ły Sztuk Pięknych,

Mieczysław WałKs.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
ODCZYT TOW. POSŁA N. BARLICKIEGO

Staraniem Wydziału Kulturalno - Oświa­
towego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S. od­
będzie się w piątek, dnia 30 maja o g. 7 w., 
w sali Zw. Rob. Przem. Metalowego Leszno 
53 odczyt tow, posła N. Barlickiego na temat 
Zadania P. P. S. w dobie obecnej.

Wstęp dla członków P. P. S. i T. U. R. 
wolny.

BACZNOŚĆ BRWINÓW! Dn. 1.VI r. b. 
w niedzielę o godz. 5-ej po poł. odbędzie 
lię Zebranie organizacyjne na które wzywa 
się członków i sympatyków P. P. S„ zamie­
szkałych w Brwinowie. Zebranie odbędzie 
się w mieszkaniu tow. Robaka, ul, Pszcze- 
lińska, dom P. Czarneckiego Rocha.

PIĄTEK, dn. 30 b. m. 
na dzielnicach P. P. S. odbędą się zebrania 
ogólne członków i sympatyków Partji po­
święcone pamięci tow. Posnera Stanisława, 
jednego z pierwszych bojowników*o wyzwo­
lenie Kobiety na terenie Polski i międzyna­
rodowym.

MOKOTÓW — Chocimska 23, godz. 5.30 
wiecz., ref, wygłoszą tow. tow. Szymanowska 
Władysława i Karol Neubauer.

JEROZOLIMA — Leszno 53, godz. 7 w., 
ref. wygłosi tow. poseł Barlicki Norbert.

WOLA — Grzybowska 57, godz. 7 w., 
ref. wygłosi tow. Sieradzki Józef.

CZERNIAKÓW — Nowo - Sielecka 1, 
godz. 7 w., ref. wygłosi tow. Kuczewski Ka­
zimierz,

STARÓWKA — Długa 19, godz. 7 w., 
ref. wygł. tow. radny Zawadzki Edward.

MARYMONT — Mickiewicza 7, godz. 7 
w., ref. wygłosi tow. radny Raabe Henryk.

POCZTOWA — Zamojskiego 20, godz, 
4.15, ref. wygłosi tow. Krzesławski Jan.

POWĄZKI — Dzielna 95, godz, 7 w., 
ref. wygł. tow. radna Woszczyńska Stani­
sława i tow. sen. Stefan Kopciński.

PRAGA — Ząbkowska 43—45, godz. 7 w., 
ref. wygłosi tow. radna Budzyńska-Tylicka 
Justyna.

N. BRUDNO — Siedzibna 5, godz. 7 w., 
ref. wygłosi t. ławnik Baryka Michał.

GROCHÓW — Osiecka 33, godz. 7 w„ 
ref. wygłosi tow. radny Haupa Stefan.

OCHOTA — Przemyska 18, godz. 7 w., 
ref. wygłosi tow. Woliniewska Lucyna i tow. 
sen. Andrzej Strug.

POWIŚLE — Czerwonego Krzyża 20, g. 
7 w„ referat wygłosi tow. poseł Liberman 
Herman.

ŚRÓDMIEŚCIE — Warecka 7, godz. 7 w„ 
ref. wygłosi tow. Wysocki Władysław.

ŚRÓDMIEŚCIE — 8 w. posiedzenie Ko­
mitetu.

POWIŚLE — 6 w. posiedzenie Komitetu.
STARÓWKA — 6 w. posiedzenie Komi­

tetu.
MOKOTÓW KOŁO AWIATA P. P. S„ w 

lokalu Chocimska 23, o godz. 4 po poł. od­
będzie się zebranie członków Koła.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

Koło im. M. Paszkowskiej—Mickiewicza 1. 
W sobotę, dnia 31 b, m., o godz. 7 wiecz., 
odbędzie się zebranie członków Koła z refe­
ratem tow. L. Woliniewskiej n. t. Kobieta 
a socjalizm.

Zebranie ogólne. W sobotę, dn. 31 b. m., 
O godz. 6.30 wiecz., odbędzie się zebranie 
ogólne Koła Młodzieży T. U. R. im, St. Wor­
cella, przy ul. Leszno 53.

Kolo im. L. Waryńskiego. W sobotę, dn. 
31 b. m., o godz. 7 w„ Warecka 7, zebranie 
członków Kcła.

Koło im. K. Marxa. W sobotę, dn. 31 b, m,, 
o godz. 6 po poł., Leszno 53, ogólne zebranie 
erlonków.

WYCIECZKA WARSZAWSKIEJ ORGA­
NIZACJI MŁODZ. T. U. R. W niedzielę, 
dn. 25 ^  m. odbyła się wycieczka Warsz. Or­
ganizacji Mlodz. T. U. R. do Płud. Już o 
godz. 7-ej zrana zaroiło się od niebieskich 
koszul turowców i turowczyń na miejscu 
zbiórki przy ul. Długiej. Przeszło sto osób 
wyruszyło do pięknego lasu w Płudach, gdzie 
cały dzień bawiono się wesoło. Odbyły się 
liczne gry i zabawy. Wieczorem rozpalono 
ognisko i długo gawędzono.

W czasie wycieczki odbyły się następują­
ce zawody sportowe: bieg kobiecy na 80 mtr. 
Pierwsze miejsce uzyskała tow, Huszczówna 
drugie miejsce — tow. Komorowska.

Bieg męski na 100 mtr. Pierwsze miejsce 
uzyskał tow. Siemiątkowski, drugie — tow. 
Krzemiński.

W biegu na kilometr uzyskał pierwsze 
miejsce tow. Krzemiński, drugie — tow. Na- 
siadek, trzecie — tow. Koniarek.

Nadto odbył się szereg biegów, które tu ­
ro wcy określili jako „biegi wesołe".

Kierownikiem wycieczki był tow. F. Pi- 
łącki, kierownikiem sportowym — tow. Z. 
Siemiątkowski.

WYCIECZKA DO PUŁAW I KAZIMIE­
RZA. Warsz. Organizacja Młodz. T. U. R. 
organizuje w dniu 8 i 9 czerwca r. b. dwu­
dniową wycieczkę do Puław i Kazimierza. 
Wyjazd z Warszawy nastąpi dnia 7 czerwca 
wieczorem.

Koszta wyniosą około 12 złotych. Zapisy 
przyjmuje do dnia 5 czerwca tow. tow. Gó­
ralczyk, ul. Warecka 7 i Siemiątkowski J., 
iul. Dzielna 95,

GWAŁT ZA GWAŁTEM
SPROWOKOWANIE BÓJKI-I ARESZTOWANIE NIEWINNYCH

ROBOTNIKÓW
Niedawno pisaliśmy o szykanach i 

bezprzykładnym wyzysku robotników w 
Malkowiczach, oraz o nadużyciach, po­
pełnianych przez Dawida Sukmana na 
PKP.

W alka z robotnikam i jest kontynuo­
wana w dalszym ciągu, a prowadzi ją 
policja, wraz z przedsiębiorcami.

W dniu 18 maja przedsiębiorca Se- 
wruk — sprowadził do naładunku w a­
gonów z odległej wsi 30 chłopów, k tó ­
rzy przyszli do pracy z siekierami i no­
żami — i otrzymali instrukcje, aby p rze­
pędzili robotników  od pracy. Jednocze­
śnie tenże Sewruk 8 robotnikom, k tó ­
rzy ładują wagony od dłuższego czasu, 
pracy nie wymówił. Robotnicy, jak zwy­
kle, przystąpili do pracy, nie spodziewa­
jąc się niczego. Zaczęła się sprzeczka, 
k tó ra  zakończyła się bójką, w  rezulta­
cie czego po obu stronach pozostali 
ranni.

Na to tylko czekano! Zaczęto stoso­
wać wobec robotników, członków Zw. 
Drzewnego, najdalej idące represje. 
Przedewszystkiem aresztowano prawie 
cały zarząd Związku, ludzi, którzy nie 
brali udziału w  zajściach, oraz szereg in­

nych towarzyszów. Aresztowani są: Ma- 
bielski Edward, Kozak Adam, Matulis 
Jan, Machaj Stanisław, Radziszewski 
Michał, Żogwinowicz Jakób, Żuków 
Grzegorz, Krawczenia Andrzej, Olszew­
ski Feliks.

P. Sewruk, organizator bójki, czło­
wiek, który winien być natychmiast po­
ciągnięty do odpowiedzialności za gwałt 
i bezprawie, chodzi na wolności, a w y­
nędzniali robotnicy za obronę swych 
praw, siedzą w kryminale.

Pytamy, w czyim interesie leży siać 
zamęt, kto organizował napad na robot­
ników; jakiem prawem policja jest orga­
nem wykonawczym Sewruka; czemu 
Sewruka nie pociągnięto do odpowie­
dzialności, czemu nie interwenjuje in­
spektor Pracy 37 obwodu, kilkakrotnie 
wzywany przez robotników?

Publicznie domagamy się wyjaśnienia 
tych spraw, oraz zwolnienia robotni­
ków z aresztu.

Ministrowie Spraw W ewnętrznych, 
oraz Pracy i Opieki Społecznej winni 
zainteresować się dolą robotników na 
kresach d „praw ną" działalnością władz 
administracyjnych.

ZE,  S P O R T U
WARSZAWIANKA—CZARNI

W e czw artek na boisku Legji odbył 
się mecz ligowy pomiędzy Czarnymi i 
W arszaw ianką, zakończony wynik1 em 
remisowym 1:1. Mecz toczył się na b ło t­
nistym terenie. W pierwszej połowie 
Czarni lekko przeważają i zdobywają 
prowadzenie z samobójczego strzału 
W róblewskiego. Po przerw ie W arsza­

wianka przew aża wyraźniej, udaje jej się 
jednak tylko wyrównać przez Luxen- 
burga. W drużynie lwowskiej wyróżnili 
się P iłat i Reyman, a w W arszawiance 
—• Zwierz, Poziom gry z powodu k iep­
skiego terenu słaby. Sędziował p. R ut­
kowski.

ZWYCIĘSTWO POLONJI W ŁODZI
W Łodzi w arszaw ska Polonia roze­

grała mecz ligowy z  ŁKS-em, zwycię­
żając gospodarzy 1:0 (1:0). Polonia wy­
stąpiła z Ałaszewskim zamiast Pazur­
ka. G ra nieciekaw a z powodu oślizgłe­

go toru. Jedyną bram kę zdobył Suchoc­
ki w 36 min. W drużynie warszawskiej 
najlepiej grali Bułanow i Kisieliński. 
Sędziował p. Łachuta.

MECZ 0 MISTRZOSTWO KLASY A W WARSZAWIE
W meczach o mistrzostwo klasy A 

okręgu warszawskiego, rozegranych na 
boisku Legji Warszawianka Ib pokonała

Makabi 4:3 (0:1) a Legja Ib zwyciężyła 
Znicz 6:0. Szczegóły jutro.

MECZ BOKSERSKI C.W.S.-BARKOCHBA 11:3
W lokalu CWS rozegrany został mecz 

bokserski CWS — Barkochba zakończo­
ny zwycęistwem CWS 11:3. Oto wyni­
ki: K opera (C) bije Frydm ana przez 
k-o, Brzozowski (C) bije Tecerberga,

Ziemięcki (C) bije Lotringer przez k-o, 
Zenon (C) bije W atm ana przez k-o, 
W inner (B — K) bije Januszkiewicza, 
Tomaszewski (C) bije W olsdorfa, a Kle- 
mański (C) i Dudek walki nie rozegrali.

KUSOCIftSKI BIJE KOŚCIAKA
W Królewskiej Hucie odbyły się za­

wody lekkoatletyczne podczas których 
rozegrano bieg 5 kim. przy udziale Ko- 
ściaka (Brna) i Kusocińskiego (W ar­
szawianka). W  biegu tym wygrał Kuso-

ciński 15:30.9 bijąc Kościaka o 200 mtr. 
Kabut (Śląsk) przegrał do Kościaka 
zaledwie 8 mtr. Pozatem  bieg 3 km. wy­
grał Petkiew icz (W arszawianka) 8:58 
przed Kabutem 9:25.

POLACY SZPADZIŚCI NA 4-EM MIEJSCU
Liege. W drużynowych szemierczych 

mistrzostwach Europy na szpady Pol­
ska zajęła ostatecznie czw arte miejsce 
za Belgją, W łochami, Francją, a przed 
Anglją i Holandją. Szpadziści nasi, któ-

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA W.O.Z.L.A. W LEKKIEJ ATLETYCE

rzy wystąpili w  składzie Segda, Zabiel- 
ski, Szempliński, Laskowski, pokonali 
Holandję 10:5 i Anglję 9:6, a przegrali 
z Włochami 5:11 i Francją 5.5:10.5.

SARMATA — SOKÓŁ — URSUS 
105,5 ; 102,5 :64.

W Agrykoli rozegrany zostały dwa 
trójmecze drużynowe o mistrzostwo 
WOZLA. W klasie C Sarm ata 105.5 pkt. 
pokonała Sokół I 102,5 pkt. i Ursus 64 
pkt,, przyczem najlepsze wyniki były 
następujące: 60 m — Skarżyński 7.2,300 
m — W ojtyński 39.8,100 m — Stankie­
wicz 3:00,3 km — Drulis 10:37.4,4 x 100 
m — Sarm ata 47.4, w dal 1 — Zybert 
596 cm., w wyż — Pietrzykow ski 150, 
hula — Kosman 10.85, dys. Pietrzykow ­
ski 31.19. W  klasyfikacji m istrzostw  
klasy C prowadzi Sokół I 309.5 pkt. 
przed W attem  192.5 pkt. i Sarm atą
189.5 pkt.

MAKKABI — SKRA — ZASS
118,5 :116,5 :99,5.

W mistrzostwie klasy B. M akabi 
(118.5 pkt.) pokonała Skra 116.5 pkt. i 
ZASS 9.5 pkt. Oto wyniki: 100 m — Lie- 
feld 11.6,400 m — Liebfeld 53 przed 
Ruskiem 53.2, 1000 m — Buksner 2:52,5 
km — Rosenkranc 18:23,110 m. płotki 
— M edras 19.4, 4 x 2  PO m — Skra 
1:38.8, kula — Freiberger 10.87, dysk — 
Orzeł 32.2, oszczep — Pam antier 40.70, 
w dal — Rusek 616.5, w wyż — Melich 
i Siematycki po 155 cm. W kiasyfikacji 
klasy B prowadzi teraz Skra 273.5 pkt. 
(5 gier) przed YMCA 244.5 (4 gry) i M a­
kabi 218 pkt. (4 mecze).

Życie i praca R o b o tn icze j  Warszawy
WALNE ZGROMADZENIE ZW. ZAW. AUTOMOBILISTÓW 

(ODDZIAŁ WARSZAWA) DŁUGA 19
W dniu 27 b. m. w  lokalu Długa 19 

odbyło się doroczne zgromadzenie szo­
ferów W arszawy, zorganizowanych w 
Zw. Zaw. Automobilistów. Po zagajeniu 
zebrania przez przewodniczącego od­
działu tow. Łuczaka Jana, na przew od­
niczącego został wybrany tow. Zawadz­
ki Edward. Po złożonych spraw ozda­
niach, organizacyjnem i kasowem, roz­
winęła się dyskusja, w  której głos za­
bierali t.t1.: Rogens, Welcel, Maxamin, 
Żbikowski, Trzeciak, Osuchowski i inni.

Po ukończonej dyskusji, na wniosek 
Komisji Rewizyjnej, udzielono jednogło­
śnie ustępującemu Zarządowi absoluto­
rium. Przystąpiono do wyboru władz

Związku. Do Zarządu zostali wyDran' 
t.t.: Gałka Jan, Borowiak, Jarosz W ła­
dysław, Kobryń Stefan, Kowalski Wik­
tor, Łuczak Jan, Pilecki, Szymański, 
Szmycióski Heliodor, Wojewódzki i Za­
wadzki Edward.

Po wyczerpaniu porządku dziennego 
t. Zawadzki Edward, dziękując zebra­
nym, zam knął obrady W alnego Zgro­
madzenia.

nu

Czytajcie „Pobudkę"

Dźwięk. 'E §  A  1\T** Nowy-Świat 40. 
kino f f ^  Pocz. o g. 6-ej.

Wielki podwójny program gwiazd Ameryki!

Imogena Robertson, Pa tsy  Ruth Miller 
GLENN TRYON

w dramacie

9 9 BIAŁA
GEJSZA

Dźwięk. T A P i m i  “  Marszałk 125. 
kino „ L f t r i IU L  Pocz. o godz. 5.30

KRÓL HUMORU

CHARLIE  
CHAPLIN

w 8 aktowej komedji p. t.
„RYWAL TOREADORA"

K ln o -T e a tr „ASTRA H  D Z I K A  
51.

Potężny film
„MOTYL BRUKOWY"

( M o t y l  W i e l k o m i e j s k i )
w  roli głównej: Anna Hay Wong

największa tragiczka ekranu 
Na sceniet
Rewja  Udział biorą: Pp. Marski. Modrze­
wska, Nowowiejski i duet muzykalno-taneczny 
Janaszków. Do godz. 6 codziennie—balkon 

75 gr„ parter 1 zł.
Dojazd tramwajami: 1. 2, 2a, 8 i Z.

Dźwiękowe r A C IM fl  Nowy-Świat 50. 
Kino t A j I N U  Pocz. g. 6, 8 i 10

Ceny zniżone: Parter zł. 2 j  balkon zł.

Najwybitniejsze gwiazdy ekranów europejskich
LIL DAGOWER 

i IWAN PETROWICZ
w miłosnym poemacie dźwiękowym p. t.

KOBIETA, KTÓRA CIĘ NIGDY 
_______ NIE ZAPOMNI_______

COLOSSEUM
Ceny zniżone zł, 2 i  zł. 1.50,

Romans przy dźwiękach kastanietów i szpady

p t NOCE HISZPAŃSKIE
Na scenie rewja śpiewno-taneczna p. t.

DO H O N O L U L U
Z udziałem: pp. J. Leonowicz, St. Laskowski, 
Elvi & Mortieff, balet Colosseum oraz chóry.

„CÓRKA Ś N IE G Ó W
Ceny biletów zł. 1.50.

, S  „ E U R O P  A“
ul. Smocza róg Gęsiej. Początek o g 6-ej

RAMON N0VARR0
w wielkim dramacie życiowym

p . t .  „PŁ O C H E  KOBIETKI11
Na scenie wielka rewja w 10-ciu obrazach 
p. t. „JAZDA NA LETNISKO" z Edwardem 

Redenem na czele.

KINO- U  n M F T A“ CHŁODNA
TEATR jjA U r l  L I A  Nr. 47

TeL 48-51.
Na ekranie

„CZERWONA SZABLA"
wielki wstrząsający dramat z czasów pa­

nowania ostatniego cara rosyjskiego.
Na scen ie

WYSTĘPY ARTYSTÓW

KINO- 7Mir7<* Śniadeckich 5. teL 114-05
REWJA „ A W I L f c  pocz. o e. 5,

Pierwszy raz w W arszaw ie!
Wstrząsający dramat krajowej produkcji, ilu­
strujący dzieje wielkiej grzesznej miłości p. t.

„GRZESZNICY"
W roi. gł. Jerzy Marr I Greta Grali.

Na scenie wielka rewja w 12 odsłonach: 
„T ata  w  lato  sam tata**

Udział biorą: J. Madziarówna, W. Łoskot,
S. Stański, R. Arsini, Z. Kotowski, J. Winiar­
ski „Turandot" i in. Ceny biletów od 1 zŁ I

DŹWIĘKOWY K IN 0-TEA TR MIEJSKI
Hipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.15, 8.20, 10.20.
LAURA LA PLANTE 

JÓZEF SCHILDKRAUT
w dźwiękowcu śpiewno-dialogowym p. t ,

S T A T E K  
K O M E D I A N T Ó W

Wł. UNIVERSAL. Nadprogram.
Aparatura dźwiękowa ZEISS-IKON.

najw ytw orniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77

Początek o godz. 6, 8 i 10 w._ 
Największe widowisko walki napowietrznej, 

jakie widziała wojnal

„PODCIĘTE SKRZYDŁA"
Realizacja I, G. Blistone.

W rolach głównych: John Garrltk, Helen 
Chandler. Nadprogram: Dodatki wokalno-mu­

zyczne. Aparaty Western Electric.

„ŚWIATOWID" Marszałko­
wska U l

Kino 
Dźwięk,
W niedz. p. g. 12. W dnie powsz. p. 4, 6,8 i 10.

7-my Tydzień Rekord. Frekwencji 
Śpiewno-Dźwiąkowy Film Erotyczny

RAMONA N0VARR0

POGANIN
Kino T  F  f  7  A  Prze*azd 9 (°bol‘dźwiękowe I I j ł .  fc H  Pałacu MoatowskichJ 

Początek seansów: 6, o si 10.15.

MELODJE BRO ADW AY U
(TRUBADURZY NEW JORKU)

Role główne: Aniia Page, Charle King, 
Besu King.

Nad porgram: Dodatki i aktualności dźwię* 
kowe.

K ino U / I C I *  TAMKA 34
f f  W? I  t J l w  M  vis a vis Cyrku 

D la m łodzieży  dozw olone!
Gościnne występy

PAT I PATACHON'A
Bohaterowie najlepszej dotychczasowej 

kreacji
Ponadto: Arcywesoła farsa

Z WIĘZIENIA NA TRON

NASZA RUBRYKA
Poszukiwanie pracy

SZUKAM MIEJSCA OD ZARAZ, KU* 
CHARKI LUB SŁUŻĄCEJ. Mam dziecko 
siedmioletnie. Posiadam dobre świadectwa. 
Ogrodowa 46 m. 81. Wiadomość u dozorcy.

UCZEŃ 8-ej KLASY GIMNAZJUM po­
szukuje kondycji na lato. Wymagania bar­
dzo skromne. Łaskawe oferty do „Robotni­
ka" pod „H. H ".

Co słychać w Warszawie?
POGODNIE I CIEPŁO.

Temperatura o godzinie 8-ej rano wyno­
siła od 12 st. do 17 st. w godzinach popo­
łudniowych w zrosła do 16 st..

Najwyższa temperatura w Warszawie 
wynosiła 22,5 st., najniższa 11,2 st.

Przewidywany przebieg pogody. Naogół 
pogodnie, lub dość pogodnie i bardzo cie­
pło, rankiem miejscami lekka mgła. Słabe 
wiatry zachodnie, potem miejscowe.

NOW Y ZARZĄD ZRZESZENIA LEK A ­
RZY K A S CHORYCH

W  dn. 22 m aja zos ta ł w ybrany  nowy 
Z arząd  Z rzeszenia L ekarzy  K as C horych 
m. st. W arszaw y, k tó ry  w yłonił nast, 
prezydjum : p rezes —  dr. T ytus Makow­
ski, w iceprezesi: dr, W łodz. Zawadowski 
i Witkowski E dw ard , sk a rb n ik  Ja k ó b  
Frydy, se k re ta rz e  dr. Al. Rytel i dr. Ja n  
Goldman.

POBÓR
W piątek, 30 b. m,, w kolejnym dniu po­

wszechnego poboru w  Warszawie mężczyzn 
ur. w r. 1909 i tych z pośród ur. w latach 
1908 i 1907, którzy przy poprzednich prze­
glądach uznani byli za czasowo niezdolnych 
do służby wojskowej, winni stawić się: 1) 
zamieszkali w 11 i 12 dzielnicach 4 komisar­
iatu — w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) 
zam. w 7 dzielnicy 3 kom. — w komisji Nr. 
2, mieszczących się przy ul. Stalowej 73, 3) 
zam. w U  i 12 dzielnicach 11 kom. — w ko­
misji Nr. 3 (Dobra Nr. 72), 4) zam. w 7
dzielnicy 15 kom. — w komisji Nr. 4 (Sta­
lowa 73), 5) zam, w 9 dzielnicy 7 kom. —

w  komisji Nr. 5 oraz 6) zam. w 14 i 15 dziel­
nicach 8 kom. — w komisji Nr. 6, mieszczą­
cych się przy ul. Huzarskiej Nr. 1, w kosza­
rach 1 D. A. K.

ZAPOBIEGANIE 
DUROWI BRZUSZNEMU.

Wobec grożącej w porze letniej epidemjł 
duru brzusznego, Komisja sanitarna miejska 
obmyśliła akcję zapobiegawczą. Uznano 
więc za wskazane i konieczne stosowania 
wśród dzieci pigułek przeciwdurowych i 
zwrócenie się o współudział w tej sprawie 
do Komitetu kolonji letnich i do Kasy Cho­
rych. Wobec konieczności wczesnego rozpo­
znania duru brzusznego, postanowiono zor­
ganizować bezpłatnie dla zainteresowanych 
pobieranie prób krwi. Próby pobierać bę­
dzie: laboratorjum Kasy Chorych dla ubez­
pieczonych, Państwowy Zakład Higjeny dla 
urzędników i Miejski Zakład Higjemiczny dla 
innych mieszkańców.

Weneryczne płciowa, gabinet elektro-
leczniczy światło.

D r .  Z . F A J N C Y N
Leszno 3 6 . Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowf 

a os

Dr. Jon A ł o p l n Królewska 31
(obok Marszałk.) 

Weneryczne, syfilis, tryper. Niemoc płc.' 
chor. skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro­

botnikom i prac. cen y  Ieczn icow e. 
Przyjmuje do 8V2 wieczór. Niedz. i Święta 

do 2 pp.
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PIERWSZA WYCIECZKA WIOSENNA TUROWCÓW

ZUCHWAŁY NAPAD NA STARUSZKĘ W ŚRÓDMIEŚCIU
5 OSÓB USIŁUJE PORW AĆ DZIECKO

W czoraj w godzinach przedpołudnio­
wych nieliczni przechodnie na ul. Ziel­
nej, byli świadkami niezwykłego napa­
du na staruszkę w celu porwania pro­
wadzonego przez nią dziecka. Szczegó­
ły tego zajścia są następujące: Jan
Świerczewski, handlowiec, przed 7-laty 
poślubił M artę Szmaterównę, modyst- 
kę. M ałżeństwo to było niedobrane. 
Jeszcze przed upływem 2-ch lat po ślu­
bie zaczęły się sprzeczki i zatargi — z 
powodu niestosownego prowadzenia się 
młodej małżonki. Dwukrotnie małż. 
Świerczewscy rozchodzili się. W reszcie 
w  sierpniu 1928 r, — rozstali się na do­
bre. Dzieci: obecnie 6-letni Miecio i 4- 
letnia W andzia pozostały przy ojcu — 
pod opieką babki 60-letniej Bronisławy 
Świerczewskiej i dziadka W acława, 
(M arszałkowska 147) w łaściciela zakła­
du lakierniczo - pozłotniczego. Żona do­
magała się, aby mąż oddał jej na wy­
chowanie dzieci, lecz ten, pomny na jej 
prowadzenie się, nie zgodził się. W obec 
tego Świerczewska groziła, iż wszel- 
kiemi sposobami będzie starała się, aby 
dzieci mieć przy sobie. 21 grudnia 1928 
r„ gdy dzieci były jeszcze chore na od­
rę, do m ieszkania Świerczewskich 
przyszło 2-ch klijentów, jak się później 
okazało, umyślnie podstawionych przez 
Wyrodną matkę.

W chodzący drzwi pozostawili uchy­
lone. W  momencie gdy rodzice S, zajęci 
byli klijentami, w eszła żona S. ze słu­
żącą Franciszką Rosiakówną, k tóre szyb 
ko zaczęły dzieci ubierać, ażeby je wy- 
prowdazić. Dostrzegł to dziadek, pod­
skoczył do telefonu i zawiadomił ojca 
dzieci, k tóry  w kilka minut zjawił się na 
miejscu. Tymczasem sprawczynie usi­
łowania porwania, zostały wypchnięte z 
mieszkania. W krótce m atka powróciła 
z policjantem, lecz ten odmówił in ter­
wencji. W listopadzie 1929 r. na rogu ul. 
M arszałkowskiej i Królewskiej, gdy 3- J

letnia W andzia pow racała ze spaceru w 
towarzystwie swej ciotki Leokadji Sa- 
kowiczowej, została porw ana przez swą 
matkę. Miesiąc czasu trzym ała dziecko 
u siebie, poczem odesłała je przez jakąś 
kobietę. W andzia była głodna i brudna, 

‘bez wierzchniego ubrania. Tymczasem 
Świerczewski oddał spraw ę o rozwód 
adwokatowi M aurycemu Sonenbergowi, 
b. naczelnikowi urzędu śledczego m. 
W arszawy, k tóry  w  dalszym ciągu ją 
prowadzi.

W czoraj przed południem Bronisława 
Świerczewska wyszła na spacer ze swym 
wnuczkiem Mieciem. Gdy przechodzili 
ul. Zielną została nagle otoczona przez 
5 osób, a mianowicie: Świerczewską,
m atkę jej Cecylję, męża jej Kazimierza, 
m alarza pokojowego raz przez nieznaną 
kobietę i mężczyznę.

Kazimierz Szmater, uzbrojony w gru­
bą laskę zaskoczył z tyłu i uderzył sil­
nie Świerczewską pięścią w lewy bok, 
poczem usiłował porwać dziecko. Tym­
czasem Miecio objął babkę w pół i prze­
raźliwym głosem krzyczał: „Babuniu
ratuj!" Mimo dotkliwego bólu oraz sil­
nego podniecenia nerwowego, starusz­
ka resztkam i sił przytrzym ała w nuka i 
nie pozwoliła odebrać go sobie. Krzyk 
staruszki i dziecki zwabił w jednej 
chwili przechodniów. Skorzystała z te ­
go dzielna kobieta, porwawszy wnuka 
na ręce wpadła do pralni Eugenji Kle- 
packiej od strony ul. Próżnej i tym spo­
sobem w krótce znalazła się w podwó­
rzu domu M arszałkowska 147. Pow ró­
ciwszy do mieszkania, staruszka dosta­
ła silnego ataku nerwowego, wobec cze­
go domownicy przewieźli S. do ambu- 
latorjum Pogotowia. Tam lekarz stw ier­
dził potłuczenie lewego boku i podnie­
cenie nerwowe. W krótkim  czasie epi­
log tej ciekawej sprawy rozstrzygnie się 
w sądzie.

TRZĘSIENIE ZIEMI W INDJACH

 ̂ Przed kilku dniami katastrofalne 
trzęsienie ziemi w Indjach górnych po­
czyniło straszne spustoszenia, zamienia­

jąc w stosy gruzów wiele miejscowości 
Na rycinie obraz spustoszenia w  

miejscowości Rangoon.

TEATR I MUZYKA OBRADY MIĘDZYN. kongresu OLIMPIJSKIEGO

Dziś w teatrach miejskich W  B ERLIN ,E
W i e l k i

o 8 w. „I j o 1 a„
Narodowy

o 8 w. „Wyprawa kapitana Scotta 
do bieguna południowego"

Letni
o 8 w. „Maman do wzięcia"

TEATR ATENEUM, ul. Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8 wieczo­
rem arcydzieło M oliera „Chory z uroje­
nia" w świetnym przekładzie Boya - Że­
leńskiego.

TEATR WIELKI. Dziś czteroaktow a ope­
ra  „Ijola".

TEATR NARODOWY. Dziś „W yprawa 
kapitana Scotta  do bieguna południowego".

TEATR LETNI. Codziennie „Maman do 
wzięcia".

TEATR MAŁY. Dziś „P apa".
TEATR POLSKI. Dziś i ju tro  ciesząca się 

wielkiem powodzeniem sztuka paryska p. t.
„Słaba płeć".

TEATR „MORSKIE OKO". „Uśmiechy 
W arszawy".

R EW JA  „ANANAS", M arszałkowska 114.
„Co w traw ie piszczy".

TEATR „QUI PRO QUO". „Budżet wio­
senny".

TEATR D EI PICCOLI w  WODEWILU.
Dziś i codziennie gościnne występy znako­
mitego zespołu włoskiego. Początek o g,
8.15. Dziś w czwartek, o godz. 4-ej pp. spe­
cjalne przedstaw ienie dla młodzieży po ce­
nach popularnych.

GOŚCINNE WYSTĘPY ROSYJSKIEGO 
TEATRU W  RYDZE, ul. Bielańska 5. Dziś 
„M ieszkanie Zojki" — Bułhakowa.

Z Filharmonji. Dziś, w piątek , zakończe­
nie sezonu koncertow ego wieczorem sym­
fonicznym, poświęconym muzyce polskiej.
W ykonane będą  następujące utw ory: trze ­
cia symfonja Szymanowskiego, koncert for­
tepianowy Różyckiego, pieśni japońskie 
M aklakiewicza, fragm enty z baletu  „Mi­
łość" M orawskiego i Pieśń rezygnacji S ta ­
nisław a Popiela. Dyryguje Grzegorz F ite l­
berg. Solistami będą pp. Stanisław a K or­
win - Szymanowska (śpiew) i prof. Józef 
Turczyński (fortepjan).

TYLKO DO 2 C Z E R W C A
GOŚCINNE WYSTĘPY SŁYNNEGO 

TEATRU

P I C C O L I
W Teatrze „W ODEW IL" N.-Świat 43. 

Początek codziennie o g. 815.

W niedzielę o godz. 4 pp. po cenach 
popularnych 

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY

CO USŁYSZYMY
PRZEZ W ARSZAW SKIE RADJO?

DZIŚ.
11.30 — 11.45 Przegląd Prasy Krajowej 

PAT. 11.58 —  12.05 Sygnał czasu. 12.10 — 
13.00 M uzyka z p ły t gramofonowych. 13.10 
Komunikat meteorologiczny. 13.20 — 15.00 
Przerw a. 15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 „Przegląd wydawnictw periodycznych" 
omówi prof. Henryk Mościcki. 16.15 Kącik 
krótkofalow y—Komunikat Polskiego Związ­
ku Krótkofalowców. 16.40 — 17.15 Muzyka 
z p ły t gramofonowych. 17.15 Odczyt p. t. 
„K olejarze pod bronią'* —  wygł. p. W ład. 
Starzak. 17.45 K oncert mandolinistów, o r­
k iestra  pod dyr. A. Szczegłowa. 18.45 Roz­
maitości. 19.10 G iełda rolnicza. 19.25 — 
19.35 P ły ty  gramofonowe. 19.35 — 19.50 
Prasowy Dziennik Radjowy. 19.58 — 20.00 
Sygnał czasu. 20.00 Odczytanie programu na 
dzień następny. 20.05 Pogadanka muzyczna— 
wygł. p. Karol Stromenger. 20.15 Transm i­
sja koncertu symfonicznego z Filharm onji 
W arszawskiej. W ykonawcy: O rkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. G rzegorza Fitelberga 
i Józef Turczyński (fort.). Po koncercie ko­
m unikaty: meteorologiczny, policyjny, spor­
towy, oraz retransm isje ze stacyj zagranicz­
nych.

Ogłoszenia drobne

Posady przedew-
szystkiem absolwenci 
Kursów Samochodowo- 
Motocyklowych Tu­
szyńskiego, Mazowiec- 
ka 1 1 , ___

P W E P 0 B Y ~  PARLOFOny s .
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty  najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach, po cenach naj 
niższych, poleca F e t 
genbaum, Bielańska 1.

Patefony, płyty, 
instru­

menty muzyczne, do­
godne warunki, poleca 
.Mirophon", Dzika 4.

6— 15 gro­
szy łokieć, 

zadatku 50 złotych —— 
raty 20 złotych mie­
sięcznie. Hoża 1 — 2. 
telefon 242-93.

długoter­
minowe 

spłaty. Artykuły spor­
towe. Reparacja rakiet, 
obuwia sportowego i 
t. p. H. A. K. W ar­
szawa. M arszałkowska 
58.

PLACE

ROUERy

Po zebraniu przygotowawczem i o- 
twarciu, Kongres Olimpijski przystąpił 
wczoraj przed południem do obrad rze­
czowych. Na pierwszem ogólnem ze­
braniu, otwartem  przez prezesa komi­
tetu  hr. Baillet-Latour (Francja), rozwi­
nęła się dyskusja ogólna nad kwestją 
am atorstw a sportowego i zwrotu zarob­
ków zawodnikom, w wyniku której ode­
słano te sprawy do specjalnej komisji. 
Na tern wyczerpano porządek dzienny 
posiedzenia i rozpoczęły się prace w 
komisjach.

W pierwszej komisji programowej, 
pod przewodnictwem Edstrom a (Szwe­
cja), powzięto uchwałę, iż .zawody olim­
pijskie nie mogą trw ać więcej, niż 13 
dni, w łącznie z dniem otwarcia. Kobie­
ty  mają być dopuszczane na Olimpja- 
dach tylko do rozgrywek gimnastycz­
nych (w gimnastyce wolnej i na przy­
rządach), lekkiej atletyce, fechtunku, te ­
nisie, pływaniu i łyżwiarstwie. W niosek 
Francji o ograniczenie ilości zawodni­
ków do jednego w każdej konkurencji 
upadł 16 głosami przeciw  4 głosom tak,

iż nadal każdy kraj może wysyłać po 4 
zawodników, a do rozgrywek zimowych 
jeszcze po 4 zastępców. Ciężka atlety­
ka (podnoszenie ciężarów) została w  pro­
gramie olimpijskim zachowana. W kwe« 
stji walk francuskich należy przypusz­
czać, iż am erykański kom itet olimpijski 
włączy do programu obie jej odmiany 
(grecko - rzym ska i styl wolny).

Główna komisja kongresu obradow a­
ła nad kwestją am atorstw a sportowego 
pod przewodnictwem dr. Lewalda (Niem­
cy). Sprawy nie wyczerpano i komisja 
obradować będzie nad nią jeszcze we 
w torek. W każdym razie jest już pew­
ne, że do Olimpjady nie zostaną dopusz­
czeni zawodnicy, którzy biorą wynagro­
dzenie za udział w rozgrywkach spor­
towych.

Po południu obradowała również 3-a 
komisja Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, t. zw. komisja boiskowa, 
pod przewodnictwem gen. Kentish’* 
(Anglja). Postanowiono rozpocząć w iel­
ką propagandę, mającą na celu pobu­
dzenie budownictwa boisk i stadjonów.

Co w y św ie tla ją  kina?
A stra: „M otyl brukowy",
Apollo; „Stargane struny".
A tlantic: „Romans współczesnej panny". 
Casino: „Kobieta, k tóra  cię nigdy nie za­

pomni” z Lii Dagower i Petrowiczem. 
C apitol: „Pat i Patachon w Luna Parku". 
Colosseum: „Noce hiszpańskie". 
Colossemu (Mała sala): „C órka śniegów". 
Europa: „Płoche kobietki".
Filharm onja: „W esele w Hollywood", 
Holywood: „Legjon potępieńców ". 
Kometa: „Czerwona szabla".

•„MpłuBlpauiosj ipsjejs" iflsjaiw  
Pan: „Biała Gejsza".
Pola Negri Palace: „Podcięte skrzydła". 
Palace; „Śpiewak z M ontparnasu".

, Splendid: „Rio R ita" z Bebe Daniela. 
Stylowy: , A ngelita” z Renee A doree. 
Światowid: „Poganin" z Ram. Novarro.

Tęcza: „Melodje Broadwaju".
Ton: „M ałżeństwo na  złość".
W isła: „P at i  Patachon".
Wodewil: W ystępy tea tru  włoskiego. 
Znicz: „Białe p iekło".
As: „Pustynia w  płom ieniach".
Bajka: „Rycerz śpiącego lam parta". 
Czary: „Charlie jako bezrobotny".
Era: „Niebezpieczny szlak".
Helios: „Białe piekło".
Italja: „Szatańska miłość".
Lotos: „Higjena seksualna".
Lux: „Zahia córka szeika" z Veidtem. 
Mewa: „Truciciel" i „Zahia córka szeika* 
Muza: „Powojenni panow ie".
Nowości: W ystępy tea tru  ryskiego. 
Promień: „Uroda życia".
Praga: „Pułapka miłości".
Rena: „Jego najlepszy druh".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACH.

~~—  ~~ — Ml- | y  - -  |— • — if n  iTrs_n njiunu

NASTRÓJ WIOSENNY
(WEDŁUG OBRAZU HUGONA DARNOUT)

WARUNKI ____
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz * m uilueir
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie.

$m m

I n  i* -it !

wysokóścT l ^ n i U n f ^ a  w  ° ^ ? ° s ? enj e m  ”1‘es'^C2n'® *Ł 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr. 
wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. ™ ~  ™ J- - L-  8

Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej --------------- - - - • — - -

R edaktor Naczelny MIECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOW SKI.

. _  . ------  — Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej.
lU-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 20 
Układ Ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, układ zwyczajnych —

Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI.
Odbito w  druk. „Robotnika". W arecka ?«

W ydaw ca R A D A  NACZELNA P. P. S.


